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W S P O M N I E N I A  S Ł A W N Y C H  P O L E K .
7.

J A D W I G A  K R Ó L O W A  P O L S K A .

Wspomnieliśmy już raz poprzednio, że do imie­
nia Jadwigi w dziejach naszych wiąże się błogie 
wspomnienie: każda Jad w ig a ,  która historyczne 
stanowisko ma u nas, promienieje jako zacna nie­
wiasta i czcigodna królowa lub księżna. Dosyć tu 
wspomnieć o Jadw idze  żonie W ładysława Odoni- 
cza książęcia wielkopolskiego, a matce Bolesława 
Pobożnego także książęcia wielkopolskiego, dalej 
o Jadwidze córce tegoż Bolesława a żonie Łokiet­
ka, lub o S. Jadwidze żonie księcia Her.ryka B r o ­
datego, a w końcu sama żona Jag ie ł ły  mogłaby 
wiekopomną to imię aureolą otoczyć. Przypatrzmyż 
się bliżej tój postaci, która aniołem pocieszenia do 
starój Piastów’ siedziby z za gór przybywszy, roz­
toczyła swe opiekuńcze skrzydła nad zbratanemi 
przez nią ziemiami.

J a d  wiga była córką Elżbiety Bośniaczki i L u d ­
wika króla polsko-węgierskiego, oraz bliską kre­
wną ostatniego króla Piasta naszego, bo wnuczką 
po jego siostrze Elżbiecie Łokietkównój. Nieprzy­
chylne Elżbiecie kroniki odmalowały ją  w b a r ­
dzo ujemnćm świetle, tymczasem przekonywamy 
się z wielce szacownego opowiadania historycznego 
Karola .Szajnochy p. n. Jadwiga i Jagiełło, o wielu 
przymiotach tój królowej, która po śmierci Kazi­
mierza W. niejaki czas rządziła u nas w zastępstwie 
króla Ludw ika wybranego na króla według testa­
mentu tegoż Kazimierza. Otóż tenże historyk, 
z którego tu najwięcej w tóm wspomnieniu o J a ­
dwidze czerpiemy, powiada, że Elżbieta królowa, 
przedewszystkiem kochała kraj polski, w którym 
świat powitała; ztąd też przychylność ta ku Pol­
sce przelała się na synowę jej Elżbietę Bośniaczkę 
i następnie na wnuczkę jej naszą Jadwigę.

G dy jeszcze żył król Ludwik, przez współcze­
snych król Lois zwany, wyrobił sobie u panów i 
szlachty polskiój na zjeździe w węgierskiem mie­
ście Koszycach, że wolno będzie jemu lub matce 
Elżbiecie wyznaczyć na królowę Polską jednę 
z trzech córek, Katarzynę, Marję lub Jadwi.gę
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G d y  kró l  L o is  um arł ,  kra j źle rządzony  przez  n ie­
go  u j r z a ł  się teraz jeszcze w cięższej niedoli, bo 
p rócz  K rz y ża k ó w  i L i tw y  napadających  bezustannie 
g ran ice  polskie, prócz wojny domowej szczególniej 
G rzym alitów  z N ałęczam i,  zaczął gospodarow ać 
niby  przysz ły  król Polski m ąż M arji  córki L udw i-  
kowej Z y g m u n t  m a rg rab ia  b randeburgsk i .

N aró d  znękany nieszczęściami, postanowił na zjaz­
dach  w R a d o m sk u  i W iślicy , iżby p rzysz ła  k ró lo ­
wa P o lsk a  M a r ja  luf) Ja d w ig a ,  bo K a ta rz y n a  ju ż  
nie żyła, stale m ieszkała  w Polsce ,  oraz aby  W ę ­
g ry  i Po lska  n igdy  od tąd  nie były  pod je d n em  z łą ­
czone berłem . Z tómi w arunkam i pojechali p o s ło ­
wie do W ęg ie r .  A le  kró lew na w ęgierska M a r ja  za­
raz po śmierci ojca by ła  ukoronowaną w W ę g rz e c h ,  
m usia łaby  więc teraz albo koronę polską albo wę­
g ie rską  u tracić, aby je d n ę  z nich zatrzym ać, we­
d łu g  wyraźnej woli Polaków; jakko lw iek  więc w ię­
kszość ich p rzyzyw a ła  dawniój Marję , m atka jej 
E lżb ie ta  nie m yśla ła  je d n a k  pozbawić j ą  węgierskiej 
dla polskiej korony. M ając  więc upow ażnien ie  roz­
w iązać P olaków  z wszelkich zobowiązań względem  
kró lew ny M arji ,  przeniosła  takow e n a j ć j  m łodszą 
siostrę Ja d w ig ę  i p rzy rzek ła  przysłać  j ą  w k ró tk im  
czasie na koronację do K ra k o w a .  Cały  kraj p ra ­
wie prócz m ałopo lsk ich  G rzym alitów  chwycił się 
sp raw y  Jadw ig i.  T ak i stan rzeczy zn iw eczy ł za­
m iary  Z y g m u n ta  B randeburgsk iego ;  W ielkopo­
lanie teraz wytężyli swe siłyr, by wynieść na  tron  
polski Ja d w ig ę  i poślubić j ą  księciu m azow iec­
k iem u S em kow i inaczej Z iem o w ito w i , k tórego 
w każdym  razie jako P ia s ta  na tronie P ias tów  wi­
dzieć pragnęli z J a d w ig ą  lub  bez Jadw ig i.  Nim zo­
b ac zy m y ,ja k  O p a trz n o ść  te ludzkie zam ysły  p r z y ­
ję ła ,  zwrócim y się w p rzó d  do młodocianych lat J a ­
dwigi, k tóra  podów czas 12 dopiero  lat liczyła.

B y ła  ona jeszcze przed pięciu laty  z woli żyjące­
go podówczas ojca L o isa  poślubioną W ilhelm ow i 
arcyksięciu  aus tryack iem u ; zaręczyny  odbyły  się 
uroczyście w rakusk iem  mieście H a im b u rg u  na po­
gran iczu  W ę g ie r  ; ob lub ieńcy  po siedem la t mieli 
dopiero; a rc y b isk u p  pontyfikalnie u b ra n y  związał 
s tu łą  ręce dziecinne p rzy  o łta rzu ,  a potem nas tą­
piły huczne w za m k u  biesiady i ig rzyska ;  było  to 
•pierwsze m ałżeństw o, m ałżeństw o z form y, j o któ- 
re m  w pełnoletności ówczesnój nastąpić miało przy­
szłe rzeczywiste małżeństwo. D o  zaw arcia  je d n ak  
tego  drug iego  ś lubu  koniecznem było  zezwolenie 
p a n n y  młodej, j a k  znow u  jej n ieprzym uszona od ­
m ow a, obok łatwej kościelnej dyspensy , un ie w a ż­
n ia ła  ca łk iem  te p ie rw sze  śluby. T y m  razem  je­
dnak  obwarowali m ocno  rodzice parki młodej te 
śluby, ja k o  skojarzone z w idoków politycznych, a  to 
pod u tra tą  200,000 dukatów  sum m y posagowej

w razie zerw an ia  ś lubów  przez je d n ę  ze s tron  o b y ­
dwu. D la  pewniejszego zabespieczenia się, n iby  
w zak ład ,  odwieziono też za raz  siedm ioletn ią  J a ­
dwigę, d la  dalszego w ychow ania  na d w ó r  rakuzki 
do W iednia, a W ilhe lm  został w stolicy w ęg ie r­
skiej B udz ie  p rzy  rodzicach Ja d w ig i .  — W ie d e ń  
w te czasy  b y ł  siedliskiem niemoralności,  co p róg  
to szynk  wina; opilstwo, swawola niewiast niesły­
chana, a trucizna tak  b y ła  powszednią j a k  śniadanie 
lub  obiad. W  k rę g u  takich to niegodziwości zo­
stawiono na  w ychowanie Ja d w ig ę ;  obok najściślej­
szego nadzoru ,  ob razy  bu jnego  życia zmysłowego, 
roznam iętn ia jące  uczucie m us ia ły  migać i p rzed jój 
oczętami; z tem w szystkiem  młodocianej odrośli 
królewskiej by ła  na s traży  pobożność wieku. M i­
mo swoją światowość i wesołość, p łonę ły  owe cza- 

I sy ba rdzo  g o rąc ą  pobożnością, ten sam ogień m ło ­
dzieńczy, k tó ry  n iek iedy  podżega ł w ybuchy  na­
miętne, rozpłom ienia ł także i w zruszenia  religijne. 
C ó rka  matki nabożnej i ojca je szcze  bogobojnicj- 
szego, naw y k ła  J a d w ig a  wcześnie do zwyczajów 
i uniesień pobożnych  ja k  i do p rzedm iotu  później­
szej swojej miłości. M a ło  kto um ia ł  później ko ­
chać goręcej od  niej, mało kto b y ł  ju ż  w la tach  
dz iec ięcych  ta k  bogobojnym  jak ona. W ilhelm  
często do W ied n ia  za jeżdżał i chętnie przez J a d w i ­
gę by ł witany, jako  posłannik  wieści z rodzic iel­
skiego je j dom u, często i z n ią razem  p ow raca ł  do 
stolicy węgierskiej. W szystk ie  te w rażenia  m ło­
dości sp rom iem one były  śpiew em  i g rą  zacneco 
lu tn is ty  n adw ornego  S u c h e n w ir ta ;  poeta  bawił 
pa rk ę  m ło d ą  powieściami o lu d a c h  dalekiego p o ­
gańs tw a nadniem eńskiego, śp iew ał  pieśni o bojach 
z s trasznym i S aracenam i litewskiemi, na  k tó rych  
berdyszach  i sam miecza ;swego dawniej nieraz 

I p róbow ał.  T a k  do 12 lat prawie obok nauk  ów- 
j czesnych , p ły n ą ł  czas oblubieńcom p rzy  lutni Su-  

chenw iita ,  k tórej brzm ieniem  tow arzyszył on sw o­
im deklamacjom. W  ro k u  1382 u m a r ł  król L u d ­
wik; u łoża śmierci klęczała znow u  m łoda  p ara  i 
wspoluemi do nieba modłami ścisłej zbliżała swe 
dusze. L e c z  zobaczymy, że niebo i ziemia połą- 
czyły  się wzajem, by stanowczego zbliżenia tvch 
dusz i serc nie dopuścić wcale.

W czasie zaślubin H aim b u rg sk ich  m niem ała  an ­
degaw eńska  rodzina, że J a d w ig a  z W i lh e lm em  u- 
siądzie na bliskim obojgu Ironie węgierskim , a M a ­
rja  z L ux en b u rczy k iem  Z y g m u n te m  ja k o  po tom ­
k iem  daw nych p re tenden tem  czeskich  do b e r ła  
P iastów, obejmie k o ronę  polską. P o  śmierci k r ó ­
la L u d w ik a  wola n a ro d u  oddala  koronę W ę ­
g ie r  starszej M arji ,  P o lacy  zaś oświadczyli sią s ta ­
nowczo , naprzód  przeciw ko narzeczonem u Marji 
n iem ieckiem u Zygm untow i,  następnie przeciwko
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p o łą c z e n iu  k o r o n y  w ę g ie rsk ie j  z p o ls k ą ,  p r a g n ą c  
d ać  je j m a łż o n k a  w e d łu g  sw o je j  w łasne j  w y b r a ­
n e g o  woli. J e ś l i  w ięc  k ró lo w a  m a tk a  nie c h c ia ła  
się d o cz ek ać  u su n ięc ia  ta k ż e  m łodszó j có rk i  J a d w i ­
gi o d  t r o n u  p o ls k ie g o ,  n a le ż a ło  n ie  d o p u s z c z a ć  m a ł ­
żeńs tw a  m ięd zy  n ią  a W ilh e lm e m ,  m a ją ceg o  o d b y ć  
s ię w łaśn ie  w tej p o rz e ,  w któró j  J a d w i g a  12 la t  
sko ńczy ła .  O b ok  te g o  w szy s tk ieg o  k ró lo w a  E lż b i e ­
ta  nie p r z y c h y ln ą  b y ła  o so b iśc ie  o b y d w u  n ie m ie c ­
k im  o b lu b ie ń c o m  sw y ch có re k .  W z g l ę d y  p o l i ty ­
czne ,  j a k o  też w iek  m ło d o c ia n y  sp ra w i ły ,  ż e  m a tk a  
z w le k a ł a  z w y s ła n ie m  córk i sw ej n a  t r o n  po lsk i .  
P o  k i lk o ra z o w e m  s p e ł z n ię c iu  p r z y r z e c z e ń  w tym  
w zg lęd z ie ,  zn iec ie rp l iw ie n i  p an o w ie  po lscy  i sz lach ­
ta  n a  w a ln y m  z jeździe  w S ą d c z u  1384  r. p o s ta n o ­
wili p o d  u t r a t ą  czci n ie  w y p r a w i a ć  j u ż  pose ls tw a  
do  z w lek a jącć j  c a łą  tę  s p r a w ę  E lż b ie ty ,  a ty m c z a ­
sem  p rz y s tą p ić  d o  n o w e g o  w y b o ru .

W  czasie ty m  ostygn ięc ia  n a r o d u  k u  J a d w id z e ,  
p ró c z  j e d y n i e  r o d u  m a ło p o ls k ie g o  L e l iw i tó w ,  Z ie ­
m o w it  k s iążę  M azo w iec k i  p o p ie r a n y  p rzez  W  ie lko -  
p o la n  w ió d ł  w ojnę  d o m o w ą ,  p r a g n ą ł  o n  t r o n u  i r ę ­
k i  J a d w ig i ,  k tó r ą  p o s ta n o w i ł  p o rw a ć  g w a ł to w n ie  
d la  p o ś lu b ie n ia  j e j  w czasie  p o d r ó ż y  do K r a k o ­
w a, do czeg o  u p o w a ż n ia ł a 'g o  i część n a ro d u  i z w y ­
czaj  o d w ie czn y  je s z c z e  p ie r w o tn y c h  S ło w ia n ,  k tó ­
r z y  sp oso bem  w y k ra d z e n ia  za w ie rać  zw yk li  byli 
w ra z ie  p rz ec iw no śc i  ś lu b y  m a łż e ń sk ie .  J e d n a k ż e  
czu jność  M a ło p o la n  i p o m o c  W ę g r ó w  z n iw e c z y ły  
j e g o  z a m y s ły .  P r ó c z  ty ch  zam iesze k ,  p ró c z  n a p a ­
d ów  L i t w y ,  s r o ż y ła  się je szcze  w o jn a  d o m o w a  m ię ­
d z y  w sp o m n io n em i wyżej d w o m a  r o d a m i ; łu p i e z tw a  
zag ęśc i ły  się po  d ro g a c h ,  h o jn e  łu p y  m n o ż y ły  o p i l ­
s tw o  i o b ż a rs tw o ,  a  d la  ła tw e g o  n a b y w a n ia  d o b y t ­
k u  z a b ra n e g o  przec iw n ik o m , 'm o żn a  b y ło ,  j a k  ś w ia d ­
czą  d z ie je ,”  w czasie  tych  z a m ie s z e k ,  k u p ić  w o łu  
lu b  k ro w ę  za  d w a  g ro sze ,  b a r a n a ,  o w cę ,  a  n a w e t  

k o z ła  za t r z y  szelągi-
I n n y ,  s t ra szn ie jsz y  gość, p o w ie trz e  p r z y b y ł e  

o d  z a c h o d u  n ad  W is łę ,  t r a p i ą c e  g łó w n ie  p ra ła tó w ,  
k a n o n i k o w i  w ogóle  o soby  z a m o ż n ie js z y c h  s tanów, 
t. j .  lu d z i  w y k w in tn ie j sz e g o  w ó w c z a s  sp o s o b u  ży ­
cia. N a re sz c ie  n a  h o ryzo nc ie  P o ls k i  z a ja śn ia ła  
z z a  g ó r  p o r a n n a  g w ia z d a  J a d w ig i  i r o z p r o s z y ła  
g ro żące  się ży w io ły ,  —  w ten czas  w łaśn ie ,  g d y  ju ż  
P o la c y  w sze lk ą  p r a w ie  n a d z ie ję  u j r z e n ia  J a d w i g i  

n a  ziemi swojój s trac il i .
S z e r o k ą  d r o g ą  św iętć j k ró lo w e j  K in g i  p o ja w i ł  

s ię d łu g i  r z ę d  po w o zo w * d w o rsk ich  i p a ń sk ich ,  o to ­
c z o n y  s t r a ż ą  z b ro jn ą  i k o n n y m  o r s z a k ie m  to w a r z y ­
szące j  sz la ch ty  w ęg ie rsk ie j .  Z a  ty m  r z ę d e m  p o s u ­
w a ł  się n ie p rz e j r z a n y  s z e re g  p o d w ó d  i b r y k  p a k o ­
w nych  , w iozących  k ró le w s k ą  b o g a tą  w y p ra w ę  
J a d w ig i .  P r z e w o d n ik i e m  b y ł  k a r d y n a ł  a r c y b i s k u p

n a jw y ż s z y  k a n c le rz  w ęg ie rsk i ,  s ę d z iw y  D y m i t r ,  
a  p r z y  b o k u  je g o  z n a jd o w a ł  się b is k u p  c z a n a d z k i  
J a n .  Ś r ó d  je s z c z e  św ie tnój s łu ż b y  s z la c h e tn y c h  m a ­
t r o n  i p a n ie n ,  j a d ą c y c h  n a  b o g a to  s t ro jn y c h  b a c h ­
m a ta c h ,  l u b  w d u ż y c h  z ło c is ty ch  k o le b k a c h ,  wje­
c h a ła  13 le tn ia  k ró lo w a  P o l s k a  w b r a m y  K r a k o w a  
w p o c z ą tk u  P a ź d z ie r n ik a  1384. M a t k a  E lżb ie ta ,  
n ie  m o g ła  to w a rz y s z y ć  córce , d l a r o z r u c b ó w  w W ę ­
g rz ech .  Ż y w y m  o b d a r z o n a  u m y s łe m ,  p r z y z w y ­
cza jo na  d o  ro z łą c z e n ia  z m a tk ą ,  m ł o d a  k ró le w n a  
w o b liczu  n a d o b n ie  p o z a  W is łą  ro z śc ie lo n e j  sto licy  
n a  K rz e m io n k a c h  czyli t a k  zw anó j  g ó rz e  L a s o ty ,  
p r z y j ę tą  z o s ta ła  ś w ią te c z n ą  p ro c e s s ją  d u c h o w ie ń ­
s tw a ,  m ie sz c z a ń s tw a  i lu d u  k ra k o w sk ie g o .  W s z y s ­
tk ie  c h o rą g w ie  g ł ę b o k i  o d d a ły  je j  pok łon ;  z ło żo n o  

I p o w ita ln e  p o d a rk i ;  g r z m i a ł y  ró ż n e g o  r o d z a ju  t r ą ­
by , su r m y ,  fletnie, p iszcza łk i ;  w tórzy ł} ' g ło ś n e  o- 
k r z y k i  t ł u m ó w ; t r e fn is ie  i k u g la r z e  p ła tn i  p rze z  
m ias to  ro zw ese la l i  p o c h ó d  p rz y s z łe j  k ró lo w e j .  
U  b ra m  sto licy  ro z leg łe j ,  s t rzeżonó j  m u r a in i  i b a sz ta ­
mi, o d e z w a ły  się liczne d zw o n y ;  p ro cess ją  n a d o b n y c h  
dziew ic , u b r a n y c h  w b ie l ,  z  z ap a lo n ó m i św iecam i 
w r ę k u  w ita ła  j ą  w eso ły m  śp iew em ; j a r z ą c e  się 
w  r ę k u  d u c h o w ie ń s tw a  i l u d u  ś w ia t ło ,  z a p a lo n e  
p rz e d  d o m a m i  la t a rn i e ,  o g ro m n e  s tosy  ogn is te  n ie ­
con e  po p la c a c h  i u l ic a ch ,  p o to k iem  św ia t ła  o b la ły  
u r o c z y  p o c h ó d .  N a s tę p n ie  d z iew ic a  k ró l e w s k a  
w k a t e d r z e  z a m k u  w aw e lsk ieg o  h o łd  B o g u  z ło ż y ­
ła ,  a w k o ń c u  o tw a r ły  się p r z e d  n ią  p o d w o je  z a m ­
k ow e . Z n a jd z i e ż  ta m  szczęśc ie  lu b  c ie rp ien ia  c ó r ­
k a  L u d w ik a ? . . .  (dok .  n a s t . )

Z n a n e  są  z a p e w n e  c z y te ln ic z k o m  T y g o d n ik a ,  
o k ro p n e  c ie rp ien ia ,  n ę d z a ,  g łó d  i n ie d o s ta t e k  ja k ie  
o becn ie  p rz e c h o d z i  lu d n o ś ć  ro b o tn icza  w F r a n c j i ,  
a  z w ła sz c z a  w A ng lj i ,  w w a rs z t a ta c h  w y ro b ó w  b a ­
w e łn y  za ję ta .  W ia d o m o  r ó w n ie ż ,  że  s t r a sz n a  
ta k lęska ,  k tó ra  s ta ła  się p o w o d e m  g ło d n e j  ś m i e r ­
ci m n ó s tw a  osób, sp o w o d o w a n ą  z o s t a ła  p rz e z  b ra k  
b a w e łn y  su ro w ć j  w yrab ian ó j  w w ielk ió j ilości, 
w s tan ac h  p o łu d n io w y c h  ro z je d n o czo n e j  r a z  n a  za ­
w sze  A m e r y k i ,  a  od  d w ó ch  la t  t r a p io n ć j  n a js t ra -  
n ie jszą  k lę s k ą  b ra tn ió j  d o m o w e j  w o jny .  W e  F r a n ­
cji m n ó s tw o  ro b o tn ik ó w  z n a jd u je  się o b ec n ie  ze 
sw em i ro d z in a m i  bez  ż a d n e g o  za jęc ia ,  w o p ł a k a ­
n y m  s tan ie  n ę d z y  i bez n ad z ie i  w y jśc ia  zeń tak  
p ręd k o .  R z ą d  s t a r a  się p rzy jść  im w po m o c  p rz e z  
s k ła d k i  i ofiary . C e sa rz ,  C e s a rz o w a  E u g e n i a ,  jój 
syn ,  m in is t ro w ie  i c a ły  d w ó r  z łoży l i  na  ten cel 
z n a c z n e  su m m y .
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N ędza klassy robotniczej w Anglii, tej zwłaszcza 
co w fabrykach wyrobów bawełnianych znajdowa­
ła  zatrudnienie, jest nie do opisania i porównać się 
nie da ze stanem, acz przykrym ludności robotni­
czej w Francji. Anglja liczy obecnie miljon robo­
tników najstraszniejszą nędzą trawionych, bez pra­
cy, chleba i dachu, ani sposobu rychłego ocalenia 
się od nieuchronnej śmierci z głodu, zimna lub nę­
dzy, pomimo że dobroczynność i ofiary lordów, 
przemysłowców i ludzi zamożnych w tym kraju, mo­
gą posłużyć za przykład najwyższego poświęcenia.

W  jednem mieście Manchester mer miasta, lor­
dowie, deputowani i bogaci przemysłowcy w je ­
dnym dniu złożyli przeszło 3 miliony franków na 
korzyść ubogich; F rancja  cała dotąd 300,000 fran­
ków na podobny cel zebrać nie była w możności. 
Ale niestety, otchłań nędzy głębszą jest nieskoń­
czenie w Anglii, jak  we Francji. Obliczono że w je­
dnem mieście Manchester zatrzymana produkcja 
bawełny przynosiła robotnikom milion franków 
dziennie, obecnie więc dla zapobieżenia nędzy, da­
tki prywatne tę ogromną próżnię zapełnićby po­
winny, co jest rzeczą prawdziwie nie podobną, 
zwłaszcza, że n ie jedno  ale sto miast w Anglii znaj­
duje się w tak opłakanetn położeniu. Ale ponie­
waż zamożni Anglicy robią wszystko, co jest tylko 
możliwe dla podźwignienia z nędzy niezliczonych 
band proletarjatu, to też klassy robotnicze, znoszą 
w milczeniu najokropniejszą katastrofę jaką  O p a ­
trzności kiedykolwiek swe stworzenia dotknąć się 
podobało.

Niemniój wszakże ta straszna i pamiętna 
kryzys głodu dała powód do przerażających 
scen publicznego gwałtu  i rozbojów. W mieście 
Londynie robotnicy bez zajęcia potworzyli bandy 
łupieżców, rozbójników i dusicieli, tak dalece, że 
na pierwszych nawet ulicach w stolicy, wśród dnia 
białego ani życia, ani mienia nikt pewnym być nie 
może. Dzienniki Londyńskie donoszą, że liczba 
dusicieli w Londynie doszła do 40,000 tak że 
ta armia zbrodniarzy mogłaby przypuścić atak 
do miasta i wziąć w potrzebie szturmem sto­
licę W. Brytanii. W  teatrach, na widowiskach 
przedstawiają dusicieli i uczą różnych metod 
ich napadów.

W  ostatnich wszakże dniach czy to w sku­
tek srogich kar, czy też w skutek ostrożności przy­
jętych przez mieszkańców, liczba zabójstw i rabun­
ków cokolwiek się zmniejszyła.

♦  *
*

W  zeszłym tygodniu zwyczajną pogadankę roz­
począłem przedmiotem niezmiernie poważnym bo

dotyczącym niepojętój wielkości widomych i niewi­
domych światów unoszących się w przestrzeni bez 
granic początków i końca. O miłości, dumie, py­
sze i zarozumieniu człowieka, napomknąłem tylko 
nawiasowo, dziś przedmiot ten na nowo podnoszę.

Jeżeli pogadanki moje, które radbym zawsze ce­
chować zachętą do pracy pomyślność przynoszącej 
krajowi, zasługują na waszą uwągę; to z łatwością 
sobie przypomnicie jedne z pomiędzy nich wyłącz­
nie poświęconą rozbiorowi ogłoszonego konkursu 
przez Redakcję Roczników gosp. kraj. a wyzna­
czającej złp. 4,000 nagrody z daru  Hr. J a n a  i S ta ­
nisława Zamoyskich za rozprawę, mającą wskazać 
najskuteczniejsze środki ukrócenia pijaństwa, a za­
razem zastąpienia ubytku dochodów z gorzelń i pro­
pinacji. W  uwagach tych wykazawszy nieprak- 
tyczność warunków konkursu przez Redakcją, o- 
głoszonych, przyszedłem nareszcie do wniosku po­
przednio wyrozumianego, że konkurs spełznie na 
niczem, a dobre chęci H r.  Zamoyskich obrócone 
zostaną tylko na kapitalizowanie z dokładanych 
procentów, daru  przez nich złożonego.— Mimo te­
go pojedynczo wzniesionego głosu, milczały upor­
czywie Gazety, a z niemi i Redakcja Roczników, 
nie uznając zapewne za stosowne odpowiadać na 
zdanie w polskiej wypowiedziane mowie, do tego 
w piśtnie noszącem skromne nazwisko Tygodnika 
Mód. Milczenie to nie obraziło mnie ani zdziwiło, 
bo nauczony doświadczeniem wiedziałem, że oso­
by, do których głównie uwagi stosowałem, lepiej 
znają cudze kąty jak  własną ziemię, i że zagłębio­
ne jedynie w literaturze zagranicznej , Gazet na­
szych nie czytują, a tern bnrdziój Tygodnika 
Mód. Na milczenie więc odpowiedziałem milcze­
niem, — nie bez bólu jednak serca, że w kwestji 
tak ważnej, obchodzącej kraj cały, prassa perjody- 
czna była tyle obojętną i jak  m ur nieporuszoną.

W e trzy coś tygodnie później, pokazał się wre­
szcie artykuł w jednej z Gazet, nie przez R edak- 

| cją iednak napisany, ale przez jednego z obywate­
li miejskich, który zapatrując się na warunki kon­
kursu ze strony praktycznej, podobne zupełnie mo­
im porobił uwagi, kończąc tym samym wnioskiem, 
że ogłoszony konkurs żadnych nie wyda owoców 
i przedłuży się do nieskończoności.—  A rtyku ł ten 
napisany z wszelką powagą i umiarkowaniem, jako 
głos opinji, jeżeli nie całego miejskiego obywatel­
stwa , to przynajmniój pewnój okolicy lub dosyć 
licznego kółka ziemian, byłem pewny że tą razą 
przynajmniej, wywoła stosowną odpowiedź, uspra­
wiedliwienie lub wyjaśnienie od Redakcji Roczni­
ków, jak  nato  zasługiwała ważność zarzutów w nie­
mniej ważnój kwestji i prosty obowiązek przyjęty 
dobrowolnie z użytkowania daru  pieniężnego H r .
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Zam oyskich, na jak największą korzyść kraju.—  
Pom im o jednak tego, artykuł został bez odpow ie­
dzi, i uwagi nad warunkami konkursu po raz dru­
g i pokryto milczeniem.

U spraw iedliw ienie się z zarzutów było obo­
wiązkiem, od którego nic a nic nie nigdy uwal­
niało i uwolnić nie miało prawa.—  A le Redakcja 
Roczników inaczej rzecz tę pojmując, jakby prze- 
przekonana o nieom ylności sw ego zdania ogłosiła  
powiększenie nagrody konkursowój o zip. 2000 po­
chodzących z daru hr. Sołtyka z wyraźnym do­
datkiem, że to w niczem nie zmienia ogłoszonych  
już warunków konkursu.

W iadomo, że tego roku na W elehradzie niegdyś 
stolicy arcybiskupiej S. M etodego na M orawie ma 
się obchodzić tysiącoletnia rocznica rozkrzewienia 
chrześcijaństwa m iędzy M orawiakami, Czechami 
i Polakami przez S .S . A postołów  C yryla i M eto­
d ego. Jednocześnie na K arlinie przedm ieściu Pra­
gi w ystawiony kościół na cześć tych Apostołów , 
ma być otworzony, w którym dwa boczne ołta ize  
pośw ięcone będą dwom patronom, jeden S. W a- 
cławowi patronowi Czech, drugi S. W ojciechowi 
A postołow i Polan za B olesław a Chrobrego. P o ­
nieważ na ten drugi ołtarz mało jeszcze składek  
w płynęło , m łodzież polska na studjach w Pradze 
bawiąca urządziła 14 z 111. koncert, z przeznaczę- 
niem dochodu na ołtarz S . W ojciecha, a Czesi 
z chęcią na ten cel otworzyli swój teatr narodowy, 
i przysług w reprezentacji nie szczędzili. Pow o­
dzenie koncertu było w ielkie, teatr przepełniony  
b y ł publicznością czeską, przyjmującą w szystkie 
produkcje hucznem i oklaskami. 1 rogram składał 
się z następujących num erów:

1. Staroczeska pieśń S. W ojciecha, odśpiewana 
po czesku na sto przeszło głosów  przez towarzy­
stwo śpiewaków G łagoł. 2. Scherzo Szopena na 
fortepian przez Dulęba. -  3. P ieśń, z rękopisom  
królo-dw órskiego, układu p. Żeleńskiego, Polaka, 
kom pozytora wielkich nadziei, bardzo chwalonego  
nawet przez N iem ców , wykonane przez p. Za- 
w iszankę po polsku w poetycznym  przekładzie  
Lucjana Siem ieńskiego. -  4. D w ie pieśni odśpie­
wane po czesku przez p. Szwarca śpiewaka przy 
operze miejscowej niem ieckiej.—  5. A lpuhara bal­
lada Mickiewicza deklamowana po polsku przez p. 
K órnickiego Polaka.— 6. Rapsodja Liszta i kon­
cert Hum m la, grał p. D ulęba a po hucznych bra­
wach jeszcze mazurek Szopena.—  7. D w ie zorze 
M oniuszki i U kolebowka po czesku M iechury,—  
odśpiewała p. Zawiszanka, —  8. W esoło  żeg lu j­
m y w esoło, układu p. Żeleńskiego,śp iew ało po pol­
sku towarzystwo G.łagoł. —  Po ukończeniu kon­
certu, publiczność z łoży ła  p. Żeleńskiem u hołd

sw ego zadowolenia, że m iędzy narodem tak z m u­
zykalności słynącym  jak czeski, Polak  pierwszy 
uw iecznił także muzyką, starożytne nieocenionej 
wartości literackiej, pieśni pobratym czego narodu.

K R O N I K A  L I T E R A C K A  I A R T Y S T Y C Z N A .

Bibljiołeka W arszawska, L u ty . —  W  dalszym  
ciągu opowiadania h istorycznego K . S zajn och y , 
przedstawiony jest zam ysł wojny tureckiej przez 
króla W ładysław a IV . powzięty głów nie z pow o­
du spisków kozackich z Ordą, grożących zupełnem  
zagładzeniem  R zeczypospolitej. P od  pozorem prze­
to podwójnych godów  weselnych króla z Marją 
L udw iką nadjeżdżającą z Francji i hetmana W . 
K or. K oniecpolskiego z wojewodzianką poznańską 
Opalińską, około 10 Stycznia 1646 r. rozpoczęły  
się w zamku W arszawskim  narady, nad najskute- 
czniejszemi środkami ratowania tak ojczyzny, jak  
i ca łego  chrześcijaństwa przed przem ocą coraz
groźniejszego półksiężyca. Przem oc bowiem z dniem
każdym  stawała się zuchwalszą, tak dalece, że ce­
sarz Arnurat IV  nakazyw ał przez posła T rebiń- 
skiego w r. 1634 królowi W ładysławowo w sław io­
nem u już zwycięstwam i nad sąsiadami, aby przy­
ją ł wiarę mahometańską i płacił haracz sułtanom , 
jeżeli nie chce rych łego  zburzenia Polski przez 
Turków. Przedtem  znow u w r. 1619 han K rym ­
ski D żanibek Giraj, dopominając się od Zygm unta  
I I I  daniny czyli upominku, groził napaścią i pusto­
szeniem  ziemi Polskiej, jeżeli mu takowy przysła­
nym nie zostanie. Łączność zaś n igdy nierozrywa- 
na Tatarów K rym skich z potęgą Turecką, groźby  
te czyniła strasznemi dla Polski, tak że zaw sze ją  
utrzym ywały w  największej niepewności i niebez­
pieczeństwie przed zalewem  pogańskiój dziczy.

D opóki Zaporoże śm iałemi na pogaństwo napa­
dami, było hamulcem zuchw ałości półksiężyca, do­
póty oba zjednoczone bisurm ańskie państwa upe­
wniały Polskę, że tylko swawola kozaków jest p o­
wodem tej ich nieprzyjaźni, i gd yb y  takowa ukró­
coną została, w ieczny pokój i zgoda połączyłaby
sąsiadów obojej wiary. G dy jednak Zaporoże z wiel­
kim krwi rozlewem  zniesione zostało , oba ludy po­
gańskie z nowemi wystąpiły uroszczeniam i, coraz 
bardziój zuchwaląc się, bo czuli, że osłabiona P o l­
ska, coraz więcej stawać się musi powolniejszą na 
ich groźby i żądania.

O prócz więc zupełnego zniesienia kozaków, za- 
j  żądano jeszcze  zn iszczenia wszystkich wsi i mia- 
! steczek znajdujących się na U krainie naddniepr-
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skiój, i z łożenia O rdz ie  już nie upom inków  d a ­
w nych , zw yczajnych , ale sowitych tak  w  p ien ią­
dzach, j a k  w tow arach ,  z zagrożeniem  wojny, g d y ­
by  Rzeezpospolita  tego nie dopełn iła .  W  roku  zaś 
1640 zaraz po o s ta tecznem  zgn iecen iu  kozaczyzny  
nad  S tarczą,  nastąpił og rom ny  napad  O rd y  na 
U k ra in ę ,  p rzy p ła co n y  zupe łnem  spusstozeniem o- 
kolicy m iędzy K o rsu u iem  a P e rea s ław ie m  i u tra tą  
p rzesz ło  30,000 jeńców.

W ład y s ław  I V  i hetma*n St. Koniecpolski ,  od lat 
młodości wierzyli w potrzebę i możność zu pe łnego  
w yparcia  pogan  od g ran ic  Polski.

A le  t ru d n e  to by ły  zabiegi,  szlachta bow iem  sy ­
ta  sławy orężnej ja k ą  jej przyniosły  pierw sze la ta  
panow ania  W ładysław a ,  z a n a d t o  rozm iłow ała  się 
w pokoju, aby  się nie miała obawiać wszelkie­
go  pow odu  do wojny. L ę k a n o  się p rzy tem  , aby  
zwycięstwami wzmocniona w ładza królewska, nie 
chcia ła  cokolwiek ukrócić złotą wolność szlachty, 
dlatego tóż wszelkie nam owy w ojenne o d p y ch a ła  
ze wstrętem, żądając tylko n iep rzerw anego  pokoju.

Cierpiał nad tem W ład y s ław ,  a ulegając w szech­
władnej woli na rodu ,  znosił upokorzen ia  od P o r ty ,  
p a t rz a ł  na  napaści i pożogi ta tarskie  i p łac ił  u p o ­
minki, a po pros tu  dań albo haracz ,  cokolwiek wy­
rażeniem  u łagodzony .  S zlach ta  je d n a k  cieszyła 
się z tej bezczynności króla , w inszując sobie, iż 
k iedy wszystka reszta świata gorza ła  doko ła  poża­
rem  wojny, je d u a  tylko P o lsk a  zażyw a b łog ich  d a ­
rów  pokoju. P o  napadzie  ta tars tw a w r. 1640 król 
W ład y s ław  powziął s tały  zam iar  wojny z K ry m e m , 
spodziew ając  się nie bezzasadnie ,  iż ta  pociągnie 
wojnę z Turc ją ,  aby  j a k  się w yraża  w instrukcji  na  
sejmiki powiatowe, Rzeczpospolita nie po polach 
z tą szarańczą ja k o  z wiatrem się uganiała ,  a l e j ą  
w gnieżdzie p rzy  żonach i domostwach jej z m a ­
cała.

(d. c. n.)

SZARADA.

D rug ie  czwarte instrumentu,
Irzec ie  czwarte są zw ierzęta 
I  podobne są do wołów,
P ierw ze czwarte do  rosołów,
P ierw sza  sama znana rzeka.,
W szystkie b łyszczą i z daleka.

(Znaczenie  p rz e sz łe j  S za ra d y :— Bukaty).

W  m agazynach  naszych widzimy najwięcej s u ­
kien lustrynow ych i z w ełn ianego  fularu, c z a r n e j  
g ładk iego  albo w bia ły  rzuc ik .  S k ła d  p. Szlenke’ra 
za o p a trz y ł  się też w znaczny zapas tego  rodzaju  
wyrobów. F u la r u  wełnianego, w rozm aite  desenie 
białe, dostać tam m ożna na złp. 4, 5 i 6, stosownie 
do ga tunku ,  szerokość jego  łok. 1 </3. L u s t ry n a  
g ła d k a ,  lub w d robny  rzuc ik  cza rny  na  czarnym  
kosztuje od złp. 4. W  tym że m agazynie  uważali­
śm y  bardzo dobry  ta r tan  na spódniczki,  popielaty 
w czarne paski podłużne,  z cza rnym  odpasow anym  
szlakiem z b ia łą  obwódką. S pódn ica  taka w 4 b r y -  
ty, m ająca sześć łokci obwodu, w ypada  od złp. 66 
do 80. D ostan ie  także lżejszego ta r tanu  na spó­

dniczki w czarne  i białe paseczk i bez odpasow a-  
m a, łok. n a  złp. 4 i 5, Spódniczk i tak ie  należy 
obszyć szlakiem lub falbanką czarną.

W y p a d a  nam jeszcze wspomnieć, p iękne szale  
ta rtanow e i kaszmirow e, w jak ie  tenże sk ła d  obficie 
zaopatrzony. Szale ta rtanow e g ładk ie ,  czarne z an ­
gielskich fabryk, kosz tu ją  od  złp. 60 do 200. C ena 
chus tek  o połow ę niższa. S ą  o p ró c z  tego chustki 
b a rdzo  ciepłe w igom ow e, czarne zw ane M adura , 
od złp. 80. C hustki popielate z czarnym  szlakiem 
zw ane H y m alaya ,  kosztują od złp. 66 do 100. S z a ­
lów kaszm irowych czarnych dostać m ożna od złp. 
66, najpiękniejsze dochodzą  do 200. C hus tk i  czar­
ne kaszmirowe najtańsze, kosztują po zip. 60, cena 
ich podnosi się w miarę ga tunku .

Z p n n ię d z y  sukien widzieliśmy w magazynie 
pan ien  K u h n k e ,  bardzo ła d n ą  fu larow ą wełnianą 
w białe ukośne ko ła .  S pódn ica  g ładka ,  wycinana 
b y ła  u do łu  w małe o k rąg łe  zęby, obszyte ple tn ią 
czarną. P o  bokach  szły kieszonki okrąg łe ,  objęte 
do ko ła  pliską czarną je d w a b n ą ,  za którą”  dany był 
rząd  w ypuk łych  guzików. S tan ik  sk ładał się z o- 
sobnej kamizelki z roz tw artym  bawetem, spięty na  
guzik ,,  naszy ty  trzem a rzędami, i z m a łeg0  k a f ta _ 
m czka  greckiego, zupełnie o tw artego  z p rzodu ,  
i zaok rąg lonego  na rogach. K aftan iczek  ten obję-



7

ty  był pliską, je d w a b n ą  czarną,  obstębnow aną b ia ­
łym  jedw ab iem , za  pliską szły rzędem , w ypukłe  
rogow e guziczki. R ę k a w y  g ładk ie ,  ścięte od łokcia 
dosyć szerokie ,  objęte by ły  pliską, a za nią ozdo­
b ione  guzikami.

S uknia  czarna  lus tryuow a spódniczkę miała g ła d ­
ką, z w ypuszczoną falbaneczką u dołu. S tanik  
marszczony wkoło spięty na  lawowe guziki obci-
śnięty był je d w a b n y m  p a s e m  postylljońskim, zakoń­
czonym z przodu  kokardą .  R ę k aw y  suebe miały 
u łożoną w ś ro d k u  buffę pom iędzy  dw om a falban­
kami, W  górze  stanika n ag ą rn iro w a n a  była fryz- 
ka  krepow a, zakończona obrębkiem  i sutaszem.

S ukn ia  czarna popelinowa, w białą kratkę , miała 
spódniczkę g ładką;  stanik także g ładki spinał się 
n a  gęsfy rzęd  hebanow ych  guzików. Obciśnięty 
by ł paskiem czarnym  popelinowym ostębnowanym 
biało. R ę k a w y  ścięte od łokcia m iały  m ankiet roz- 
tw ar ty  u  do łu ,  obję ty czarną  pliską, zakończony 
fa lbaneczką z takiej popeliny ja k  suknia. U  ia,- 
mienia by ł  odpow iedni epolet, po bokach spódn i­
cy szły  o k rąg łe  kieszonki, ozdobione również pli 
ską i falbanką.

AV ty m ż e  m agazynie  uważaliśmy ładny  fa r tu ­
szek je d w a b n y  czarny,  ogarn irow any  fa łdow aną 
falbanką z w ypuszczeniem . Kieszonki okrąg łe ,  za­
kończone by ły  w górze  ruszką.  O d  paska szły 
d łu g ie  wstążki do wiązania. M oda  fartuszków 
bardzo  się upowszechnia,  są one d o g odne  do czar­
nych wełnianych sukien, ochraniają  je  bowiem od 
py łu  i nitek, które zwykle czepiają się sukni p rzy  

białój robocie,
S iatk i n a  g łow ę ciągle się u trzym ują,  robią je  

na  rozmaity sposób, to z jedw ab iu ,  to ze szneli lub 
aksamitek. M iędzy innemi widzieliśmy n P a n i  S o ­
bolewskiej ła d n ą  siatkę z czarnej s ieczki, p rzy b ra ­
ną  d iadem em  z ko ro n k i  i aksamitu;

I n n a  siatka z plecionki włosianej i aksamitki, 
p rzy b ran a  by ła  nad  czołem ko ro n k ą ,  w środku  
szła ko k ard a  z wstążki czarnej z wąziuchnym bia­

łym  brzeżkiem.
W  tym że m a g a z y n i e  p o d o b a ł  nam się bardzo  u-  

b iorek  złożony z czarnego aksam itnego  wałka, 
wkoło  obszytego koronką. N ad  czołem nafałdo- 
wany by ł w górę  aksamit, podp ię ty  czarnemi g r o ­
nami. N a  warkocz sp a d a ł  woalik, obszyty k o ­
ronką.

Z kapeluszy  zwróciła  uwagę naszą ładna  kapot-  
ka  jedw abna ,  p rzem arszczona  raz  przez środek, 
p rz y b ra n a  z boku  k o k a rd ą  spiętą na k lam rę z la­
wy. P odp ięc ie  sk łada ło  się z d iadem u  z czarnych 
aksamitnych aurykli i czarnej b londynki pobokach.

M a g az y n  pani K lem entyny , zaopatrzył się w pię­

kny  dobó r  ciep łych  paletotów, b u rn u só w ,  k tó re  
za s ługu ją  na szczegółowy opis.

P a le to t  z sukna w wybijany deseń, wcięty c o ­
kolwiek w stanie, p rzy b ran y  by ł u  do łu  fa lbanką 
m antynow ą, z wązką f rendze lką  jedw abną  u  b rze ­
g u  pom iędzy jednym  a d ru g im  fa łdem  tej fa lban­
ki, sz ła taśma rypsow a jedw abna , naszy ta  do g ó ry  
w d rab inkę ,  przody  od  góry  do stanu ,  p rzy b ran e  
b y ły  odpowiednio, d rab in k ę  z pletni podwójnój, 
zakończoną po bokach  kwaścikami. U  szyi szła 
falbanka zw rócona ku górze.

I n n y  paleto t z wełnianój tkan iny  zw anej velours 
w wązkie ukośne prążk i czarne na  czarnem, obję­
ty  by ł  wązkiem i paseczkam i z p ikow anego  atłasu. 
K ieszonki po bokach  i ręk aw y  stosowne m iały  
p rzybrau ie .  W z d łu ż  przodów  szły dw a rzęd y  g u ­
zików sz m u k le rsk ic h , z w ypukłem i atłasowemi 
środkam i.

T rzec i  paleto t zbristo lu , znacznie krótszy  z p rz o ­
du niż w tyle, obłożony  b y ł  p ikow aną w paski ma- 
terją,  szeroką  na po ł ćwierci.  K o łn ierzyk  cały pi­
kowany i takież k lapy u rękaw ów  dope łn ia ły  u-  
brania.

U w aża liśm y  ta k że  k ró tk i  paletocik, n aksz ta ł t  
kaftana, w ełniany rypsow y, u  d o łu  zdobiła  go  fal­
banka  jed w ab n a ,  p rzeszy ta  co d rug i  fałd, d rab in k ą  
z aksamitki, s ięgającą  w górę  na ćwierć łokcia. O d  
gory  do do łu  sp ina ł  się na aksam itne guziki. M a ­
ły kołn ierzyk , równie ja k  kieszonki i k lapy  u r ę k a ­
wów, p rzy b ran e  by ły  aksam itką  i wązką fa lbane­
czką. C ena  tego paletocika złp. 100.

W ielk i  b u rnus  suk ienny , zw any W ik to r ja ,  na­
szy ty  b y ł  u d o łu  w s tążką  N. 6, w deseń tw orzący 
wielkie kokardy .  T a k a ż  k o k a rd a  naszyta na  p le ­
cach i d r u g a  na p rzodach ,  złożona z dwóch p o łó ­
wek, tw orzy ły  j a k b y  kołnierz.

D la  m ałych  dziewczynek, używ ane są pow sze­
chnie czarne paletociki z Bristo lu ,  objęte pletnią, 
spięte n a  guziki, z kieszonkami po bokach, wielki 
ich  w ybór  znaleźć można u  p ana  D ziechcińsk iego  
p rzy  ulicy Miodowój.

Opis ryciny.
F ig .  1. Ubranie panienki. S ukn ia  czarna po­

pelinowa w białą krateczkę. Stanik  g ładk i  zapię­
ty na  lawow e guziki.  P a s  osobny postyljoński. 
R ę k a w y  półotwarte. P a l to t  aksam itny  naszyty 
gw iazdkam i i plisami z at łasu  białego. Kapelusz 
aksam itny  p rzy b ran y  bia łem piórem i kitką. R ę ­
kaw ek  gronostajowy.

I
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F igu ra  2. Suknia czarna jedwabna, obszyta  
u dołu falbanką, fałdowaną i ruszą w ystrzyganą  
•w ząbki. Stanik gładki do paska. R ękaw y zam­
knięte u ręki, m arszczone w ramionach. P łaszczyk  
z lekkiego kortu, z peleryną dochodzącą do ra­
m ienia z ozdobami szmuklerskiemi. K apelusz aksa­
m itny ubrany piórami.

F igu ra  3. Suknia czarna rypsowa naszyta fal­
banką, fałdowaną i kwadratami z plisek jedw ab­
nych na dwa palce szerokich. Kaftanik grecki 
i kamizelka z tegoż rypsu co suknia odpowiednio  
ubrane plisami jedwabnem i i guziczkami z lawy. 
P altot syberynow y wpadający do figury przyozdo­
biony pliskami jedwabnem i i guzikami bardzo pfa- 
skiemi. K apotka marszczona jedw abna, ubrana  
aksamitem. W oalka okrągła koronkowa.

F igura 4. Suknia czarna aksamitna, obłożona  
szlakiem  białym  atłasowym, z pokryciem gip iuro- 
wem. Stanik pod szyję zapięty. R ękaw y otwar­
te. P łaszczyk  aksamitny, naszyty również białym  
atłasem  i gipiurą. Kapelusz z aksamitu niestrzy- 
żonego ubrany piórami

k ig u ia  5. Suknia czarna kandotowa, z takąż 
garybaldką. Paltot syberynow y, obłożony astra- 
chanją. JMunszon skonksowy. K apotka jed w a­
bna m arszczona z woalką gipiurową.

DONIESIENIA.

Nakładem  zakładu artystyczno-litograficznego, Adama 
Dzwoilkowskiego i Spółki, ulica Miodowa, Nr. 484 (nowy) 
wyszły następujące nowości:

X. Polonezy różnych Autorów , na fortepian zebrane 
przez Andrzeja Kratzera. Zeszyt t .  obejmujący 4. polo­
nezy, ze zbioru Ambrożego Grabowskiego, cena złp. 5.

2. Mappa kolei żelaznych, Królestwa Polskiego, 18 63 
cena gr. 10. —  cena exp. oprawnego w tekturę, gr. 20, 
w płótno, złp. 1.

3. Mappa kolei żelaznych w Europie, w roku 18 6 3, ce­
na złp. 3, oprawne złp. 3 gr. 10.

P rzy mającem nastąpić rozszerzeniu ulicy wązkiej 
K rakow skie-Przedm ieście,

M A G A llJf MÓD
PO D  FIR M A

W. K U H N K E,
m ieszczący się dotychczas w domu pod Nrem 372, 
dla usunięcia tójże budowli, przeniesionym zostaje

w D rukarni K. Kowalewskiego. —

od dnia pierw szego K w ietnia 1863 roku, na ulicę 
N ow y-S w iat, pod Nr. 1318, do domu X X . M is jo ­
narzy, wprost pałacu H r. Andrzeja Zamoyskiego.

F O S F O R A N  Ż E L A Z A ,

k tó reg o  sprzedaż upow ażn iona zo s ta ła  we F ran c ji, R ossji, 
H iszpanji, B razy lji i P o rtu g a lji.

A p tekarz , D o k tó r um iejętności, u lica de la  F eu illade  
Nr. 7 w Paryżu .

T en  now y p rep ara t łączy  w  sobie p ierw iastk i w yrabiające 
krew  i kości, zaw iera on żelazo w stanie p łynnym , czystym  ja k  
ź ró d lan a  woda. Leczy szybko i radykaln ie  boleści żo łąd k a  bla­
dość  cery, c ierp ienia nerw ow e i tru d n e  traw ienie; u tra tę  sił 
i apety tu  pow raca, krew w yczerpaną zasila  i bogaci. Podłu°- 
dostrzeżeń dokonanych w wielu szpita lach  paryzkich, daje się 
on  skutecznie użyć tam  naw et, gdzie wszelkie p rep a ra ta  że la ­
zne, jak : p igu łk i, żelazo  oczyszczone z n iedokw asu przez w o- 
doród , m leczan żelaza ( la c ta te  de fer) i w ody m ineralne że la­
zne żadnego skutku Sprawić nie m ogły.

Znajduje się w W arszaw ie, w A ptekach  Panów : M rozowskie­
go , F ija łkow sk iego  i Górskiego; w K rakow ie Molendzińskieo-o 
i we Lw ow ie T om anka. P ro sp e k t i m etoda użycia w polskim  
języku, do łączoną je s t do każdej flaszeczki.

W skutek  pow sta łych  zarzutów  w  W arszaw ie co do ceny fran- 
cuzkiego w yrobu, ze s trony  w łaśc ic ie la  fosforanu  żelaza, w yra­
bianego w Niemczech, dok to r L eras, inspek to r akadem ji paryz- 
kiej oznajm ia, że fosforan  żelaza przez niego przygotow any 
różni się zupełn ie od w szelkich znanych do dziś p rep ara tó w  te­
go rodzaju, nie m ając nic w spólnego  z nimi co do sk ładu , a  za- 
tćm  i co do ceny mieć nie może.

S ły n n i lekarze P o lacy , w P aryżu  zam ieszkali, ja k  panowie: 
R aciborsk i i LipkaH, pospolicie  to lekarstw o swym pacjentom  
zalecają, i oni to g łó w n ie  byli pow odem  sprow adzenia go do 
W arszaw y i innych m iast w Polsce.

N . za szarady i wierszyk pełen czucia serdecznie dzię­
kujemy. Prosiemy o dalszą pamięć, o naszym Tygo­
dniku.— Pani Kem. w Ska. Nuty kosztują złp. 3, T ygo­
dnik muzyczny przestał wychodzić. —  Pani W ojni. Sza­
merunek i pletnie do sukni, kosztować będą złp. 14.__
potrzeby szmuklerskie do drugiej sukni 10 złp. —  P an i 
Hor, Skir., atłasu w cielistym kolorze nie można było 
nigdzie dostać, farbiarze również nie chcą się podjąć fa r­
bowania na ten kolor.—  Pani Kom. N uty o jakie nas za­
pytywano, kosztują złp. 3. —  Pani Ale. Oli. proszę nam 
wybaczyć, źe na sprawunki forszusować nie możemy.

L isty i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołącza się rycina Paryzka 
z modami.

Za pozw oleniem  Cenzury Rządow ej.

" D O D A T E K
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D o d a t e k  do N r u  1 0  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 7 Marca 1863 roku.

MR0W1N I TROCK.
P O W I E Ś Ć

P R Z B Z

Paulin? z L. Wjlkońską. 

C Z Ę Ś Ć  I .
F it  retribution.

Lord Byron,

(D alszy  ciąg).

l o  dobrze: potrzeba przecież starać się o to, 
by państwo M odlew scv  nie nudzili się na para fii 
naszój. A sam a pani je s t  wcale jeszcze pokaźną  
Une belle femme, pe łna  elegancyi...'. B y łb y m  może 
kurtyzow ał j ą  trochę, lubo że znacznie je s t  starszą 
°denmie, quoique cela n ’empeche pas les sentimens! 
U kaza ła  się wszelako urocza Anna....

P io t r z e !  k rzy k n ą b  S tania ła  w i n iby  pokra-
śniał.

Lokaj nadbiegł.
—  P o d a jc ie  nam  śniadanie.
—  P an o w ie  wbiegli do białej oficyny.
A n n a  rych ło  się zbudziła .  A  pierwszą je j  czyn­

nością było o tw orzenie  okna: czuła po trzebę  za- 
ozerpnięcia świeżego po w ie t rz a  —  i z zajęciem 
Pr zed oczami roz łożony  objęła ogród.

N a lewo staw b łyszczał  w porannem  świetle 
ba praw o , nieco na wzgórzu, p rzy  końcu  wsi, p o ­
witała kościółek  wśród wieńca drzew. W  tej 
obwili doleciał j ą  odgłos dzwonu, wzywającego 
®a mszę ś. i m odlitewnie z łoży ła  dłonie.

Następnie uporządkow ała swoją szatnią (garde- 
r°bę), mieszcząc ją  w komodzie i szafie.

U łoży ła  przywiezione z sobą książki na stoliku 
i 8pożyła przyniesione przez A g a tk ę  śniadanie. 
■Poczóm składnie u łoży ła  ślicznie zaczesane w ark o ­
cze, u b ra ła  się w czarną bareżow ą sukienkę,  p rzy­
padającą  n ad e r  zręcznie do jój zg rabn iu tk iego  
Stanika —  oszytą koło szyi białą, wązką ko ronką;

2 3  Lutego*

wciągnęła białe, tiulowe rękawki, nawleczone k o ­
ło ręk u  b ila wstążką — i p rzyp ię ła  czarną rnan- 
tynow ą szarfę.

■ • C zy  m ożna ju ż  widzieć się z paniami ? —  za ­
p y ta ła  A g a ty ,  obejrzaw szy  się raz  jeszcze w 
zwierciedle.

O, jeszcze nie — od rze k ła  dziewczyna.
. A n n a  wzi§ła iednę z książek i przy  oknie u-  

siadła.

P o  długie j dopiero  chwili wezwano j ą  do pani 
domu.

I d ą c  k o ry ta rzy k iem  od swojego pokoju, zoba­
czy ła  pan ią  radczyn ię ,  chodzącą po  p łask im  d a­
chu, po  nad  letn im salonem.

D zień  d o b ry  —  zaw oła ła  uprze jm ie  u jrzaw ­
szy A n n ę ,  i m łoda  dziew czyna  pobieg ła  ku  niój.

—  Ja k ż e ś  pani noc  spędziła?
—  D o b rz e ,  dziękuję łaskaw ćj pani.
— B ędzie  wszystko dobrze ,  p o trzeba  tylko o d ­

wagi i wytrwałości.
—  A  przedew szystk iem  dobrój w iary.

O d g a d u ję ,  że j ą  masz. P a t r z  pani —  i u-
j ę la  j ą  za ręk ę  ja k i  ład n y  tu  widok na  staw 
ogród, wioskę i pola.

—  Ś liczny!  —  A n n a  popa trzy ła  się ch w ilę , a 
potem  ją  p o żegna ła :  do  widzenia!

T o  uprze jm e obejście się pani Modlewskiej, 
a  naw e t  i życzliwe, pokrzep iło  m łodą  dziewczynę, 
w dzięczne  zrodziło  uczucie  —  i aż ochotniój 
zb ieg ła  po wshodach, zielonem wyłożonych suknem .

P an i  b. re fe ren d a rz o w a  przyjęła, pannę J a r o ­
sławską w sypialni swojój, strojnój w zielony a d a ­
maszek i złoto —  bo ja k że żb y  bez złota być m ia­
ło! —- p rze ładow ane j także w różne ozdoby, p rzy -  
bory  i w ygody. Z  w ym ierzoną g rzecznośc ią  po­
w ita ła  guwernantkę, wskazała jój k rzes ło    i z a ­
częła od w yliczania talentów i um ieję tności Kloci.

—  P o  f rancuzku  mówi p łynn ie  —  w yrzek ła ,  
bom zawsze do niój francuzkę m ia ła .  A le ,  
jakko lw iek  pani masz j ą  w ydoskonalić  w ję z y ­
k u  polskim, który kochamy, i w l itera turze  naszej, 
tak pięknćj, —  to wszelako w ym agam , ażebyś z nią 
wiele po f rancuzku  mówiła: je s t  to zawsze na jp ier-  
wszy język  salonowy i K locia  musi go  umióć z per-
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felccją■ J ę z y k  angielski powinien być ćwiczonym, 
bo później sp row adzę  angielkę, tak  samo j a k  było  
p rzy  mojej starszej córce. D o  ry su n k u  ma K locia  
wiele zdolności, i szczególny  ta len t  do m uzyki. B ę ­
dzie zapew ne i p ięknie  śpiewała. P ro s z ę  tylko, 
ażeby nie by ła  za nad to  p rzeciążana nauką ,  trzy  
godziny  z rana, od  dziewiątej do dwunastój, to 
dosyć; a po  objedzie pół godziny  m uzyki i konw er-  
sacya. K ie d y  zaś s ta rsza  córka  moja zechce, by  

je j  p an n a  A n n a  czytała, to j ą  sam a wezwie. K lo ­
cia sypiać przy  mnie będzie i t i t  prócz lekcyi, 
chcę j ą  mieć zawsze przy sobie. S p a c e r  z n ią  ty l­
ko po ogrodzie  i nie wiele, ażeby  się nie znużyła .

K lo c i u !
D ziew czątko  z d rug iego  p rzyskoczyło  pokoju, 

i z uśm iechem  życzliwości swoją powita ło  n a u ­
czycielkę.

P a n i  R ożn iszew ska  sie podniosła .  P o w s ta ła  i 
Anr.a, n iewiedząc czyli ju ż  odejść, czyli też j e ­
szcze pozostać miała. Z tój niemiłej niepewności 
w yrw aną  została  przez  Klocię, k tó ra  b iorąc  ją 
za rękę, w y rz ek ła  do matki:

—  M am o o p ro w a d z ę  te ra z  pannę A nnę  wszę­
dzie, ażeby  nasz pałac poznała.

—  D obrze ,  moje dziecko. P rz e z  dziś je s t  
rekreacja.

A n n a  sk łon i ła  się z lekka i w ysz ła  z uczenni­
cą swoją.

—  C hc ia łabym  pójść na  chwilę do twojej s io­
s try  —  ozwała się A n n a  do dziewczynki.

—  C h o d ź m y ! to zaraz  tu  obok —  i pochw yci­
ła  za ozdobną ,  ze szk ła  n iebieskiego klamkę.

W  tej chwili d rzw i uchylono i panna  s łużąca 
wyjrzała.

—  Czy m ożna wejść? —  zapyta ła  A nna.
— P an i  się u b ie ra  —  i kam eryetka drzwi zno­

wu zam knęła .

C hodz iły  po wszystkich pokojach, salach, sa lo­
nach —  i K lo c ia  pokazyw ała  je j  splendory w szyst­
kie, jak gdy b y  po tem u wyuczoną była.

—  A  teraz pó jdz iem y do biblioteki: w p rzed ­
pokoju  klucz wisi — wym ów iła  dziewczynka.

W zię li  klucz —  K lo c ia  poprow adzi ła  A n n ę  k u ­
ry  ta rzem  do pawilonu —  i weszły do Biblioteki, 
ja k  oznaczał z łocony  napis ponad dzwiami.

B y ła  to obszerna  sala, narożna: z dw om a okna­
mi po jednej  stronie , z t rzem a po d rugie j ,  p rze ­
dzie lona ś ro d k ie m  cz terem a szerokiemi szafami, 
zestawionemi po dwie ty lcam i do siebie.

P ie rw sz y  p rz e d z ia ł  m ia ł nazw ę kancelaryi, d r u ­
gi b y ł  biblioteką. Szafy od s trony  kancelary i by ły  
za łożone ak tam i i pap ieram i r ó ż n e m i ; szsify od 
s t rony  biblioteki same tylko książki zawierały.

W  pierw szym  przedzia le stało  b iurko, s tół zie- 
lonem  suknem  wyklejony i kilka foteli.

B ib lio teka mieściła w koło, za szkłem , pułki za­
s taw ione  książkami. W  głębi, p o d  oknem , stała 
k an a p k a  i dw a  k rzesełka .

A n n a  p rzy jrza ła  się z zajęciem książkowemu 
zb iorow i.  Szafy  zaw ierały  niemal sam e francuzkie 
dzieła —  i k ilkadziesią t polskich książek, w osta­
tnich czasach skupionych. N a  p u łk a ch  leża ły  sta­
re  książki łacińskie, niemieckie, polskie —  pom ię­
dzy ostatniemi kilku  klassyków  naszych  i n iektóre 
K roniki. N ad to  D zienniki i G azety  stare.

■— K tó ż  porządku je  b ib lio tekę?  —  zapy ta ­
ła  A nna.

— S ek re ta rz  papy, pan Z eg ie r  —  o d rzek ła  
pan ienka  —  a pan S tanis ław, ten  pan  co tu  by ł 
wczora j,  pan W ojarow sk i ,  wypisuje ja k ie  z W a r ­
szawy m ają  przysłać  książki. D awniój to T ynia  
zap isyw ała  francuzkie, teraz zaś ty lko polskie 
p rzychodzą ,  ale podobno bardzo  piękne. P a n  S ta ­
n is ław  mówi, że daleko piękniejsze od francuzkich.

— Och za p ew n e ,  K lociu ,  że polskie książki są 
p ię k n e ! —  w yrzekła  A n n a  —  przekonasz się 
o tóm, g d y  je  będziesz czytała.

—  J a  wierzę, bo pan  S tan is ław  zawsze ma r a ­
cją, i wierzę także, co pani mówisz.

A n n a  uścisnęła  dzieweczkę.
—  A  K loc iu  —  (jodała jeszcze —  polskie 

książki n ap ra w d ę  są piękne, a je szcze i n a sze ! I  
w inniśm y wszystko co nasze, więcej kochać i cenić.

■— T a k  samo mówi pan S tan is ław : słyszałam 
ju ż  nieraz.

A ż e b y  dziecka nie nudzić, bawiąc sam a siebie, 
A n n a  pokró tce  opuśc iła  bibliotekę, i w yszły  do 
ogrodu. Z ajrza ły  do puste j niemal cieplarni —  
do ananasam i —  ok rąży ły  pa łac  i weszły do salo­
nu letniego.

O bejrzaw szy p iękne kwiaty, rośliny, d rzewka 
—  w y d o b y ła  A n n a  robotę z kieszonki,  u siad ła ,  i 
haftu jąc  cóś tam  opow iada ła  dziewczynce, k tó ra  z 
wielkiem s łuchała  zajęciem.

N iez ad łu g o  w ezw ano j ą  do sali jada lne j  na śnia­
danie — gdzie  ju ż  zasta ły : pan ią  do m u  —  K le ­
m en tynę  bielutko u b ran ą  —  pańs tw a M odlew - 
skich i pana Kasińskiego. A n n a  zb l iży ła  się po­
witalnie do K lem entyny .

—  U b ie ra łam  się właśnie, g d y  pani z K locią U 
mnie być chciałaś —  wym ówiła starsza p anna  R o ­
żniszewska niby z grzecznym  wyrazem, lecz ch ło ­
dno i jakoś  z góry. P an i  radczyni b y ła  bardzo  
uprzejm ą.

G d y  towarzystwo na salony weszło, wezwała 
pani dom u  nową guw ernan tkę ,  ażeby  cóś z a ­
grała .
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Anna pośpieszyła zadość uczynić temu wezwa­
niu — i zagrała kilka pięknych z N orm y  u- 
stępów.

*— G ra  bardzo ładnie —  poszepnęła pani rad -  
czyni Klementynie — cieniuje ślicznie, rozumie 
i czuje.

■— Tak— wycedziła panna przez ściśnione z nie­
chęcią, zęby.

—  Ma rękę nadwyczaj lekką i uderzenie ładne
— dodał radzca z cicha,

— Nie znam się tyle na tem — wtrącił Łasiń- 
ski — może bardzo dobrze uczyć, ale czuję wsze­
lako, że to nie jest delikatny touche panny K le­
m entyny, mówiąc bez wszelkiego pochlebstwa. 
I  państwo mi to przyznać zapewne zechcecie.

Nikt oczywiście nie zaprzeczył.
Proszona następnie panna Klemetyna, grać  na 

teraz nie chciała.
— Tak zaraz po śniadaniu — wymówiła — 

jest mi nie podobna zasiadać.
—  Ale pani tak mało jad łaś  — zauważył radca.
J a k  zwykle, jak  zawsze — dorzucił Łasiński

— niby ptaszek słowiczek.
— Wszakżeż panna Anna także śpiewa? — 

ozwała się pani Rożniszewska, dość zadowolona 
z fortepianowego popisu.

— Śpiewam nieco, pani — odrzekła Anna.
—  O, to państwo zapewne chętnie posłuchają.

Nie miano względu na śniadanie, że zaraz po
jedzeniu nie dobrze jest śpiewać — i pani domu 
powtórzyła raz jeszcze:

— Prosimy, panno Anno! — ton tych wyra­
zów wszelako brzmiał raczej jak  rozkaz.

A nna powróciła do fortepianu i zaśpiewała T ę ­
sknotę —  z głębi duszy, z głębi serca: łzy niby i 
odd ® fęk  prawdziwej tęsknoty wdały w tych rze­
wnych tonach — młoda dziewczyna ślicznie tę 
ładną oddała piosenkę.

Pan i  radzczyni uścisnęła ją  za to; radzca zawo­
łał: B ra vo ! Bravissimo! — a Klementyna wy­
rzekła chłodno.

— Bardzo ładnie.
Pani Rożniszewska dodała: że panna Anna ma 

głos wprawny i czysty. A  pan Łasiński milczał, 
bo nigdy żadnej niewieściej istoty w obec panny 
Klementyny nie chwalił: byłoby to wprost prze­
ciwnie zasadom jego.

Towarzystwo przeszło na taras, a gdy już każ­
dy znalazł sobie miejsce i zajęcie — powróciła 
Klementyna do salonu i zagrała fantazją na te- 
TOata z Żydówki.

— A! — zawołał Łasiński —- bosko! cudownie!
A n n a  podniosła się — ale skinęła na nią pa­

ni Rożniszewska, by nie szła do salonu.

Nie lubi tego — rzekła poważnie.
I n i e  dozwala, by czołem przed jej uderzo­

ną talentem — zauważył Łasiński.
Anna uznała, żc Klementyna bardzo dobrze 

wykonała tę kompozycją —  ale poznała zarazem 
że i wcale trudną nie była, — przeto i od razu 
zrozumiała wielką przesadę w admiracyi pana 
Łasińskiego.

Fortepian ucichł — i Klementyna powróciła 
do towarzystwa. Sypnęły się oczywiście pochwały 
obficie. Nawet i Anna z wdzięcznym wyrazem 
jakieś dorzuciła słówko.

—  Och, proszę! — ruszyła Klementyna głową 
i kiwnęła ręką, aŁasiriski nie omieszkał zauważyć:

1 rawdziwie wielki talent idzie zawsze ze 
skromnością w parze.

l o  chwili wniósł lokaj na srebnej tacy liścik
1 paczkę z książkami.

Z Roztoczan wymówił, podając przesyłkę 
pannie Klementynie.

—  O d pani j e n e ra ło w i?  — zapytała rad- 
czyn i.

j O d  jej kuzynki, pani Wojniłowej, bawią­
cej przy njej. T e  panie udzielają nam zawsze li­

terackich nowości, i my im nawzajem. Za po­
zwoleniem Klementyna poczęła czytać bilecik, 
a usłużny pan Łasiński paczkę rozwiązał.

— Najpiękniejsze ukłony — zwróciła się K le­
mentyna do matki, przeczytawszy liścik, pan ie
2 Rostoczan zapowiadają nam swoją wizytę na 
j u t r o .

I hrabina Mińska także? — zapytała matka 
skwapliwie.

— Pani Mińska odjeżdża ju tro  rano.
— Tymczasem wzięła s:ę pani radczyni do 

przeglądu książek.
— H ym ny boleści, K ra s z e w s k ie j  — przeczy­

tała — .słyszałam o nich, mają być śliczne. T y -  
nia przeczyta nam ustęp, nieprawdaż?

Och, nie, pani, nie lubię czytywać głośno.
—  Tynia po francuzku czyta ślicznie i dekla- 

muje — pochwaliła Klocia siostrę.
—  To może panna Anna przeczytać nam ze­

chce — i radzczyni ku niej' posunęła książkę.
— Badzo chętnie — odrzekła, zróżowiała na­

gle, i otworzywszy podaną sobie książkę czytać za­
częła. *

— Głos jej miły i rzewny zdawał się być stwo­
rzonym do wygłoszenia tej z głębi duszy płyną­
cej poezyi. A gdy z ust jej wybiegło:

„B ądź pozdrowiona, bądź błogosławiona,
Święta boleści co mi serce krwawisz,
Z krzyżem Chrystusa cisnę cię do łona, 
i’yś mnie dźwignęła, ty  ubłogosławisz! “
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A nna miała łzy w oku i głosie — biedna wspo­
mniała sobie o matce.

—  Prześliczn ie ! Prześlicznie! zawołała radczy- 
ni, a mąż jój dodał;

— Pojęłaś pani autora i przejęłaś się tem coś 
czytała.

—  Bardzo gładko —  dodała pani Rożniszew- 
ska —  dużo wprawy.

— Wiele zawsze czytywałam głośno — w y­
mówiła A nna —  dawniój ojcu, później matce i 
babce przez całe nieraz wieczory.

K lem entyna i Łasiński w tym czasie o czemś 
zupełnie innem rozprawiali.

—  P anno  Anno, więcej! Prosimy! — Pani rad- 
czyni ku  niej rękę wyciągnęła.

M łoda dziewczyna ujęta pięknością poetyczne­
go utworu, chętnie to wezwanie spełniając, już  
usta otworzyć miała, — gdy w tóm zaturkotało 
przed pałacem •— i Stanisław z Alfonsem wbie­
gli na taras.

— Sprowadzam zbiega per ciupasl zawołał 
ten ostatni.

—  Towarzystwo witało prybyłych i gwar po­
wstał wesoły.

— M amy tu śliczne nowości — zaczęła pani 
Modlewska do Stanisława, gdy wszystko znowu 
do dawniejszego wróciło porządku.

— Z Roztoczan — dodała Klementyna, wska- 
żując książki.

— Panna  Anna właśnie nam tu przeczytała u- 
stęp z Hymnów boleści —  ozwał się radca. — 
A  jak  pięknie, z jakiem przejęciem się.

— Myśmy przerw ali! — zawołał Alfons — 
O, niechżeż pani kontynujel P rosim y! Błagamy!

—  Niech pan i  raczy oszczędzić nam zarzutu 
żeśmy się zawczesnie zjawili —  dodał Stanisław 
z półukłonm. »

Pan i Modlewska otworzyła książkę na chybi 
trafi, i posunęła ją  ku niej.

A n n a  czytać zaczęła, ale głosem mniej pewnym 
jak  poprzednio — była pomięszana — nieśmiała.

P o  pierwszym już wszelako ustęp ie , ' uniesiona 
pięknem myśli wieszczej —  ani już pomyślała, że 
ją. kto słucha. Z głębokiem rozrzewnieniem prze­
czytała błaganie do M atki boleści siedmiu miecza­
mi przeszyli). Żywy rumieniec zakwitł na jej licu 
— a glos nabrał dziwnego dźwięku i siły — zwła­
szcza tóż, gdy mówiła:

, ,  Mistrze boleści —  święci męczennicy ducha,
Bracia we łzach którzyście przebyli to życie,
I  znacie blizny ciężkie naszego łańcucha;
Bój przetrwali zwyeięzko i ucisk nasz wiecie —
Niechaj dłoń wasza czo ło (znużone przytuli,
N iech duch zstąpi od niebios na pole cierpienia,

Co my dzisiaj czujemy i wyście to czuli,
N as to oślepia co was rozpromienia.....
llęce  ku wam wyciągam bezsilne i drżące,
O czy podnoszę łzawe, usta błagające.....

Annie tchu zabrakło —- czytać dalej nie mogła-
—  Cudownie! czarująco! — krzyknął Alfons.
—  Ależ dalej! — prosił radca.
— Niepodobna mi  zanadtom zmęczona —

odrzekła Anna — może kto inny dokończy.
Stanisław podjął książkę i czytał dalej:

Ratunku żebrzę w pokorze,
Kropli wody, złom ku chleba,
I  co zasilić nas może:
Głosu z nieba —  ducha z n ieba! i. t. d.

Młody Wojarowski czytał p iękn ie— i głos miał 
dźwięczny. Słuchacze nie wiedzieli komu oddać 
pierwszeństwo.

Dano znać do stołu. Alfons podał rękę pani 
radczyni, pan radca [pani domu, Stanisław K le ­
mentynie, Anna ujęła swoją uczenniczkę — a 
za niemi szedł solo pan Łasiński.

—  Naucz mnie pani także tak pięknie, czytać, 
prosiła Klocia, podnosząc oczy ku nauczycielce 
swojej.

A nna z uśmiechem skinęła jej głową i drobną u- 
ścisnęła rączkę.

(d. c. n.)
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